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Okoliczności też sprzyjały niepospolicie rozwinięciu te­
go stosunku sympatycznego, łączącego te trzy serca, bo 
żadnym fałszywym dźwiękiem nie śmiały przerwać tej nie­
biańskiej harmonii. Jedyną przeszkodą mógł być brygadyer, 
o którego posępnem i nieprzyjaźnem wiemy już usposo- 
bieniu, i jego też pani Wolińska bala się najwięcej instyn-

towem rzecby można wiedziona uczuciem, bo powodu ........   wWełUzai, ouuany jakimś myślom zgryźliwym,
Rozum ow anego me miała żadnego. I  to uczucie do teg0 które odbijały sie w jego rzadkich ale burzliwych najczę- 
stopnia było w niej posunięte, że z razu najstaranniej to ' ^  1 ’
przestrzegała, aby się jej mąż nie zdybał zWitołdem. Dła 
czego? na to me umiała by odpowiedzieć; może bała się, 
by jej nie pozazdrościł tego znalezionego skarbu, by wzro
k i o m 7um.'An: • _ _ . ,  w . . .  j  J

przepędzić w Paryżu, ówczesnej stolicy całego świata. Za­
smakował snać w roztrzepanem życiu francuskiem, bo mi­
jały lata, a brygadyer nie wracał do domu. Rozmaite i 
nie wesołe dochodziły wieści do pani Wolińskiej, o rozwią- 
złem i rozrzutnem życiu jakie jej mąż prowadzi w Paryżu, 
ale wieści te nie obchodziły ją  zupełnie! Co jej tam zna­
czył świat cały, kiedy zdała od wrzawy światowej mogła 
się oddawać najwznioślejszemu i najczystszemu uczuciu 
matki do syna. Po czteroletnej prawie niebytności wrócił na­
reszcie brygadyer przed parą tygodniami dopiero z zagranicy, 
ale chmurniejszy i posępniejszy niż dawniej, ledwie kiedy 
zaglądnął do żony; zamknięty u siebie mało gdzie wychodził, 
nie wiele wyjeżdżał, oddany jakimś myślom zgryźliwym,

ściej słowach.

Jak więc mówiliśmy wyrobił się spokojnie ten stosunek 
uczuciowy, którego koleje były tak spokojne, że nic dzi­
anego, iż Witołd nie mógł i nie potrzebował nawet zda-k i o m  •/. ■ “  -------- " 1 | '■‘■ ' - 6 ' ' ,  ‘O , ,  i L u i u  n i e  l l i u g l  i  m

jej to “ b r - f  teg° WKSie®° aCZncia- Nie trudno . wa‘ sobio sprawy z uczuć jakie go do Antosi wiązały, 
towarzystwo żony swojej i^ l i  o 1 yga(ly('r  nie bardzo lubił ■ Z początku dawał jej nauki w rysunku, w którym wszak-

giem zamku szkrzydle, albo co Z T l  ™  M  dzieW“ yna nie wie,kic robifa Vo s t W ,  bo się jej
. , „  '  oieuziai na ai

giem zamku szkrzydle albo co najczęściej, kilkodniowe , 
tygodniowe nawet robił wyprawy w bliższe i dalsze są­
siedztwa. Dowiedział się w prawdzie, że jakiś chłopi
wychowamec klasztorny, mający wielki talent do malarstwa, 
daje lekcje rysunku Antosi, ale przyjął tę wieść ze zwy­
kłą swoją dla rodziny obojętnością, i niebyl ciekawy widzieć 
tego nauczyciela, a nawet gdy go raz ujrzał w o-rodzie 
chodzącego z Antosia, wcale mu nie przyszIo J
myśl, przypatrzyć mu się z blizka. Później znudziła go do 
reszty samotność, znudziły go przejazdki w sąsiedztwo 
postanowił zatem dalszej spróbować wyprawy, ażali nie ro­
zerwie go lepiej, i nowych nie nada sił żywotnych ztępio- 
nym jego uczuciom. Dla przyzwoitości zapytał żony, czy 
by nie miała ochoty wyjechać z nim gdzie do wód za 
granicę. Na te słowa dreszcz radości przebiegł przez serce

biednej matki, której nadarzała się sposobność pozostać sam 
na sam z synem; podziękowała zatem mężowi, i odmówiła 
z czego brygadyer najszczęśliwszy,-wyjechał zaraz do wód
a choc na parę tygodni zimowych zawitał do domu ledwie’ 
się z żona. i dzieckiem widział, tak był zajęty urządzeniem 
pieniężnych interesów. W  krotce na nowo wyjechał ale
tym razem już nie wrócił do domu na zime C  u  ^  dwa ptaszki wolne, po powietrznej bu-

, o wo a ją  [ jające przestrzeni, jeżeli się wzniosły, to ku niebu tylko,
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zdawało, że nigdy nie z doła wznieść się do wysokości talentu 
swego mistrza. Nauka ta  była pozorem tylko, i nieraz za­
trzymywała go matka w Slobódce, tak żc Witołd po ca­
łych dniach i tygodniach nawet bawił w domie, który uwa­
żał prawie za swój własny. Antosia miała wielką skłon­
ność do muzyki, i pod przewodnictwem matki biegłej bardzo 
na fortepianie, tak znaczne robiła postępy, że wkrótce od­
wdzięczając się nauczycielowi swemu, udzielała mu nawza­
jem nauki muzyki a mianowicie śpiewu, w którym celowała, 
będąc z natury obdarzona pełnym ‘ i dźwięcznym głosem. 
Wzajemne te nauki trwały ciągle, choć już oboje wyrośli 
w młodzieńca i dziewicę, i choć były już po większej czę­
ści pozorem tylko i niejako pokrywką rozmów samotnych 
które codzień więcej miały uroku. Oboje wychowani w sa­
motności zaludnionej jeno uczuciem silnego przywiązania, 
nabyli tej poezyi uczuciowej, marzącej, po drabinie marzeń 
do nieskończoności sięgającej, która tak łatwo owładnąć 
zdoła w wiośnie życia dwa serca młode, żadnym jeszcze 
zawodem meskaleczone, dwa umysły niewinne, pobożne i 
czyste, niezcpsute doświadczeniem, najszczytniejszych na­
tchnień zdolne. Jak  dwa ptaszki wolne, po powietrznej bu-
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jeżeli się ku ziemi zniżyły, to  by odpocząć na wonnym 
kw iatku, na zielonym krzewie, by zaśpiewać piosnkę wio­
senną, wiosennem obwiani tchnieniem. Jedynym fałszywym 
akordem w tem  ich życiu pełnem harmonii, bywały odwie­
dziny obojętne sąsiadów, między którem i najmniej miłą 
była bytność młodego W endy, który coraz częściej zaczy­
n a ł odwiedzać Słobódkę, i za każdą bytnością Swoją silił 
się na najniesmaczniejsze, bo prozaiczne, chociaż wyszuka­
ną  galan terją przesiąkłe grzeczności, jakiem i obsypywał 
Antosię. Mianowicie od czasu powrotu brygadiera do do­
m u odwiedziny staw ały się coraz częstsze, coraz większą 
galan terją  odznaczane. Brygadier mimo różnicy wieku, wię­
cej upodobał sobie młodego A rtu ra , i często odwiedzał 
wnuka starego chorążego, którem u dziad znaczny folwark 
osobny oddał w posiadanie.

W itołd  za przybyciem A rtu ra  uciekał ze Słobódki, i 
zam ykał się w pracowni swej klasztornej, przykrym odda­
ny uczuciom. Pierwsze w życiu obudziło się w nim instynk­
towe uczucie nienawiści do młodego A r tu ra : jego grze­
czności dla Antosi rodziły ból jakiś wewnętrzny, z którego 
nie umiał sobie zdać sprawy, i tłum aczył sam przód sobą 
pogardą ja k ą  czuł do młodego człowieka, o którego życiu 
próżniaczem i rozwiązłemu wiedziano w całem sąsiedztwie, 
i którego duma zuchwała i niepowściągniona robiła w szyst­
kim sąsiadom  nieznośnym. Dumy te j nikomu tak  chę­
tnie nie okazywał ja k  naszemu bohaterowi, którego za 
każdem acz rządkiem zdybaniem traktow ał z całą im per­
tynencją paniczowską, tak  właściwą zawsze naszym pół- 
pankom i półgłówkom. Dumie tej odpowiadał W itołd szla­
chetną swej wyższości umysłowej i moralnej dumą. Do 
odrazy jaką czuł do niego przykładało się najwięcej przeko­
nanie o m oralnem  zepsuciu młodego panicza, z którego 
po sąsiedztwach nieraz sam szczycił się rozpowiadając swo­
je  awanturki miłosne, jakich miał bardzo wiele mimo mło­
dego wieku. Zepsucia tego oburzające dowody miał nawet 
nasz bohatyr nieraz, widząc ja k  niepostrzeżony przez A n­
tosię i jej m atkę, s ta ra ł się przypodobać młodej Rózi, k tó ­
ra  wychowana razem  prawie z Antosią, z całym zapałem 
młodości kochała rodzinę, której służyła.

Takim był stosunek jego w Słobódce, wyrobiony przez 
sześć la t wspólnego, rodzinnego prawie pożycia tych trojga 
kochających się istot. D la nich był dotąd rajem  prawdzi­
wym, bo żadną brudną m yślą niepokalanym. Ojciec D o­
minik cieszył się tom szczęściem swego wychowańca, 
a  choć nieraz zabołało go w sercu to  przekonanie, że już 
przestał być wszystkiem dla W itołda, myśl tę  ta ił przed 
nim, a  siebie pocieszał tern przeświadczeniem, które wma­
wiał w siebie, że je s t to  wola opatrzności, której bez m ru­
czenia oddać się potrzeba.

Słow a A rtu ra  budząc bohatyra naszego z tego błogie­
go życia, stały  się dlań gromem z pogodnego nieba wypa­
dającym, ciosem podwójnie bolesnym, bo się zarazem prze-

; konał że Antosię kocha nie jak  siostrę, i że ta  Antosia, 
z k tórą by się kiedy mógł rozdzielić, ani mu przez myśl 
nie przyszło, może stać się żoną; niegodnego i nienawist­
nego A rtura . Piekące uczucie zazdrości, rozdarło tę  zasłonę 
niewinnych marzeń, k tó ra  dotąd pokrywała jego do Antosi 
przywiązanie.

Pod przewagą tycli wrażeń wpadł do pracowni by w 
niej znaleśc odpowiedź na swoje wątpliwości.

— J a  miałbym ją  kochać ! kochać tę k tó ra  je s t siostrą 
moją, jeżeli nie z urodzenia, ale siostrą przybraną, mówił 
sam do siebie. A leż ona nie je s t moją siostrą. N ie!... I  do 
tegoż zemną przyszło, abym ja , dziecko znalezione, bez imie­
nia, za tyle przywiązania doznanego od tego anioła matki, od 
tego anioła córki... j a  bym śm iał!... Czyliż nie słusznie za­
rzucał mnie ten A rtu r moje zuchwalstwo, i równał moje 
postępowanie ze swojem haniebnem względem biednej dziew­
czyny prostej. Słusznie ! słusznie! jam  stokroć gorszy! A le 
ona nie będzie wiedzieć o tern, ja  wydrę sam sobie to uczu­
cie, choćby z sercem, chocby z ostatnią krwi kroplą. Nie 
dowie się nigdy,.. A le jeżeli... o Boże co za radość, co 
za rozpacz!... jeżeli ona mnie także k o c h a !

T ak mówił do siebie W itold, biegając po pracowni go­
rączkowym pędem.

—  N ie ! n ie ! to  próżna obaw a! T u są obrazy, w k tó ­
rych spoczywają wszystkie myśli moje, i wszystkie uczucia, 
od chwili je j poznania. Czy je s t  w nich choć jedna myśl 
mniej czysta'? jedno uczucie występne? tu  są twarze anioł­
ków, tu  twarze świętych, wszędzie są  jej rysy cudowue, u- 
lubione; czyliż by mi nie zadrzała choć raz ręka m alując 
je , i mimowolnie niezeszpeciła rysów ciemniejszym czarnej 
myśli odcieniem. Patrzm y.... wołał i biegał od obrazu do 
obrazu.

D la czegóż coraz smutniejszy wyraz występuje na twarz 
jego ? Czyliż mógł co dostrzedz w tych naiwnie niewinnych 
zarysach, które zewsząd patrzą  na niego anielskim wyra­
zem własnych myśli, i uroczych rysów Antosi. Śmiało mo­
że popatrzyć m alarz oko w oko własnym utworom, i śmia­
ło przywołać pamiątkę każdej chwili, każdem poruszeniem 
pędzla odznaczonej ! A  p rzec ież ! dla czego w każdym 
najmniejszym obrazku jest jakaś jakby mgła, k tó ra  całość 
obrazu obsiania wyrazem niby tęsknym , niby żałośnym. W  
każdym obrazie je s t obok najczystszego wyrazu, obok naj­
jaśniejszego św iatła jakiś odcień posępny, czy to w ciem- 
nem tle , czy to jakby w niebie chmurnem przyszłej żałoby.

Biedny młodzieniec w tej chwili obrachunku sumienia 
chciał odgadnąć przyczynę swojej własnej m aniery, wypły­
wającej z tego niczem nieodgadnionego zarodku, który p o ­
zostaje w człowieku, rozrasta się mim owolnie, i staje się 
potem jego właściwością, częścią jego samego przeważnie 
wpływającą na jego całe życie, staje się tern co zowiemy 
przeznaczeniem, fatalizmem. To pewna że w każdej jego 
robocie ta  jakaś myśl sm utna w niepewną przyszłość wska-
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żująca, odbija się choćby jednem ledwie dostrzeżonem od­
cieniem.

—  Miałożby to być przeczucie chwili dzisiejszej, za­
rzutu jaki sobie słusznie czynię? zarodek tego uczucia o- 
kropnego wyrabiający się wtenczas je szcze , kiedy j a  dzie­
cko, Antosię dziecko braterską pokochałem miłością. Lecz 
to  je s t ostatni o b raz , który zacząłem pod wpływem osta­
tnich wrażeń moich.

I  pobiegł do obrazu nieskończonego je szcze , który stał 
na środku pracowni. Obraz ten był portretem  Antosi w 
portrecie ś. Cecylii grającej na organach. Cudownie to pię­
kna twarz była: ziemski je j wdzięk łączył się po mistrzo­
wsku prawdziwie z wyrazem wyższego natchnienia. Natchnie­
nie to  widoczne w całej twarzy, strzela z oka wyrazem my­
śli anielsko harmonicznej, k tóra bujając tam  po niebieskiem 
przestworze, zdaje się chcieć przejrzeć i zrozumieć tę har­
monią, twórcy ręką po wszechświecie rozsianą, by palcami 
organów dotykającemi oddać ją  w tonach natchnionych, z 
czystej i świętej myśli wydobytych, Boga którego chwale 
są poświęcone godnych.

W patrzył się młodzieniec w obraz z uwagą natężoną, 
i nagle zadrzał. Czy mu się tak  zdało, czy tak  było w i- 
stocie , dostrzegł koło ust cień jakiś jakby bolu wewnętrz­
nego, to  w oka natchnionym wyrazie, jakby ciemne odbicie 
jakiegoś smutku. Jakby  święta natchnione w niebo rzucając 
spojrzenia, chciała w widoku tej odwiecznej harmonii uto­
pić .jakieś cierpienie ziemskie w głębi duszy dotąd ukryte.

Im dłużej się wpati u je , tem  mu widoczniej występują 
z obiazu te  dwa cienie, ćmiące ogólny wyraz niebiańskiego 
spokoju. I  przypomina sobie chwilę gdy 2aczał mak)Wa(5 ten 
obraz; było to tak  przecie niedawno, iż zda mu się widzieć 
każdy ruch tej pięknej twarzyczki ku niemu zwróconej.
I  znowu zadrzał, bo przypomniał sobie jak  ona w tej chwili 
odezwała się do niego z półuśmiechem:

—  Tylko nierób mnie W itoldzie tak  bardzo św ię tą!.....
I  w tej to chwili zapewne, w uśmiechu i spojrzeniu jej 

odbił się ten cień wiernie na obrazie oddany. A  więc te  sło­
wa nie były kapryśnem wesołej dziewczyny ozwaniem się. 
Może się już w nich głębsza kryła myśl. J a k a ?  Może 
odbicie jego własnej myśli splamionej j nż zapalczywein 
wpatrywaniem się m alarza w cudowny wzór swój.

Niedowierza sam sobie, i ciągle wpatruje się w obraz 
z wzrastającem  uczuciem niepokoju. A  te  dwa cienie bolu i 
smutku coraz jaśniej występują, zwiększają się, olbrzymieją 
przed wzruszonem spojrzeniem m alarza. Porw ał się mło­
dzieniec za głowę; p 0 latach wielu pierwszy raz znowu za­
bolało go jak  dawniej w dziecinnych latach to miejsce na 
giowie dawniej zranione: dawna ozwała się b lizna, wieniec 
cierniowy zakłół go w głowę. Mimo wzmagającego się bo­
lu, młodzieniec oka nie spuszcza z obrazu; oba cienie bolu i 
smutku zdają się rozprzestrzeniać coraz dalej, coraz szerzej 
po całej twarzy, krzywią j ą  coraz bardziej, coraz okropniej,

aż do wyrazu zupełnej rozpaczy. A twarz tym  sposobem 
przerobiona, bólem pokurczona, rozpaczą połamana zdaje 
się odzywać do młodzieńca skamieniałego:

—  T aką mnie twa miłość zrobiła!
S tan  ten nieznośny, stan ten bolesnego szału trw ał dłu­

go, bardzo długo, a gdy z niego zbudził się nareszcie mło­
dzieniec ulżywszy sobie kilką łzami gorącemi, które potoczyły 
się mu po twarzy, podniósł bólem zmęczone czoło w górę, a 
usta otworzył jakby do modlitwy i sam do siebie z silnrm  
przemówił postanowieniem:

—  Jam  się powinien poświęcić! Ona niech będzb szczę­
śliwa! niech będzie spokojna! Ona zapomni gdy mnie wię­
cej widzieć nie będzie!

— Nigdy! nigdy już nie będę w Slobódce! nigdy! wy­
mówił.

I  płacząc jak  dziecko zasłonił obraz, którego już koń­
czyć nie chciał. P rzepłakał biedny młodzieniec ból głowy, 
ale nie wypłakał m iłości, k tóra się rozbudziła silna i na­
miętna w młodem i niezepsutem młodzieńca sercu.

R ozdzia ł  VIII.
P I E R W S Z E  W Y Z N A N I E .

W  kilka dni potem wybrał się szambelan do Słobódki 
i przez całą drogę rozm yślał, jakby to  mógł najzgrabniej 
rozmówić się z panią W olińską o miłości W itolda do A n­
tosi. Czuł on to, iż obowiązkiem prz estrzedz m a tk ę ; cho­
ciaż bowiem bardzo był przywiązany do bohatyra naszego^ 
za nadto był człowiekiem swojego wieku i swojej kasty, 
by nie uczuł wewnętrznego wstrętu do takiego związku mię­
dzy panną dobrze urodzoną, a  człowiekiem nieurodzonym 
zupełnie. Z drugiej znowu strony, radby był wynalazł jak i 
sposób pogodzenia tych trudności, aby i przesądy zostały 
ocalone i W itołd był szczęśliwy. Nadtem więc głównie ła ­
m ał sobie głowę, szczęśliwy poczęści, że mu nadarzyła się 
sposobność, odegrać i to  jedną z głównych ról w jakiem ś ro- 
mantycznem zaw ikłaniu, i wypróbować sił swoich w tego 
rodzaju negocjacjach, zardzewiałych już nieco, przez długi p rze­
ciąg czasu nieczynności w tej dzikiej Litwie. A  wiemy już 
że to właśnie była najsłabsza, strona naszego poczciwego 
szambelana, który przez całą drogę układał słowa i fraze- 
sa, z jakiem i wystąpić mu wypadnie, aby nie przerazie bry- 
gadierowej nagłem odkryciem rzeczy. Z całem natężeniem 
swojej poczciwej ale lekkiej głowy, przypominał sobie wszel­
kie w takich razach używane przezorności, okrążania, rzu­
cane od niechcenia słówka, a jeszcze więcej znaczące przy­
cinki pewnym słowom dodane, i dyplomatyczne wykrzy­
kniki. (C. d. n.)
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NA SKALE.

Na skale omszonej,
Nad przeźroczem fal,
Młodzian pochylony 
D um a — patrzy w dal.

N a czole młodziana,
Świeży blizny znak,
W  sercu świeża r a n a :
Życie poszło wspak.

N a skale omszonej 
N ad przeźroczem fal 
Młodzian pochylony 
Dum a —  patrzy w dal.

Czy gdzie chatka w dali 
Bieleje śród drzew ?
Nie —  tam  ty lko w fali 
Zachód lśni jak  krew.

N a skale omszonej,
Nad przeźroczem fal,
M łodzian pochylony 
Duma — patrzy w dal.

W  dali w blasku słońca 
K rzyż mogilny d rz y :
Pod nim od miesiąca 
Tysiąc trupów spi. —

Jan  Bar.

WSPOMMEMA
Z POD RÓ ŻY  I  W Y C IECZEK  PO  KAUKAZIE.

(Ciąg dalszy.)

W ymieniliśmy tu  główniejsze familie państwa kopał nego 
i roślinnego, aby dać charakterystykę różnych pasm K au­
k a z u ; niżej wymienimy skarby trzech królestw przyrodze­
nia, o ile dotąd zostały poznane tak  na powierzchni tej 
bogatej ziemi, jako i w jej łonie. Teraz zrobimy jeszcze 
wzmiankę o stronie jego tajemniczej i podaniowej. W idok 
dziwacznych i potwornych, wiecznym pokrytych lodem szczy­
tów kaukaskich, błyszczących jakby szereg olbrzymich bry­
lantów , jakiemiż przesądami zapełnić musiał w ciągu wie­
lu  wieków żywą wyobraźnię patrzących tylko zdaleka na 
nie nieoświeconych ludów. Każda też osada prawi cudo­
wne rzeczy o tajemniczych siedliskach śród gór i uroczych 
dolinach, do których żaden śmiałek jeszcze się nie dostał. 
T u  można słyszeć powieści o olbrzymim ptaku-górze, k tó­
ry  nigdy nie umiera; o odgłosie niezmiernego dzwonu, roz­
legającym się niekiedy z jakiegoś pustelniczego klasztoru,

do którego nikt jeszcze nie doszedł: o jakiejś osadzie chrze- 
ściańskiej w najpiękniejszem i najniedostępniejszem osiedlo­
nej miejscu, do którego znikąd żadnego nie ma przystępu. 
W  Tuszetii, jednej z prowincyi zakaukaskiej, wznosi się gó­
ra  potwornej i przestraszającej formy; nazwisko ma góry 
A m i r a ń s k i  e j ,  a to  od imienia A m i r a n a ,  o którym  
Tuszetowie i Kachetowie m ają podanie, jakoby za jakąś 
dumę przeciw Stw órcy został w łonie góry w ogromnej 
pieczarze zamknięty i do skały dwoma silnemi przykuty 
łańcuchami. Dwa jego wierne psy dzień i noc gryzą te o- 
kowy, aby go z nich uwolnić. Raz tylko w dzień Nowego 
Roku otwierają się drzwi jego więzienia. Przegryzione łań- 
cnchy już zaczynają p ę k a ć ; olbrzym wyciąga straszną rękę 
po miecz ogromny tuż leżący koło niego; już ma go po­
chwycić i jednem cięciem cały świat zbu rzyć , ale szczę­
ściem że kowale, którzy według starożytnego zwyczaju i- 
dą w' ten  dzień do kuźni i po trzy  razy uderzają młotami 
po kowadle, na nowo umacniają łańcuchy tego potworu, i 
świat znowu na rok cały zabezpieczają od jego zem­
sty. Łatw o dostrzedz w tem  podaniu poetyczny ów m yt 
grecki o Prom eteuszu przykutym do K aukazu; a nadto w 
blizkości wznosi się góra nazwana S ę p i ą ,  jakby przypo­
minająca tych sępów, co szarpały wnętrzności starożytne­
go olbrzyma. Amirańskie szczyty wznoszą się w blizkości 
największego wąwozu C y b l o n  zwanego; pokryte ogro- 
mnemi skałami i sosnami, są  siedzitą  największych kau­
kaskich orłów, górnych kóz, jeleni, turów , najdzikszych 
niedźwiedzi. W  końcu malowniczego wąwozu nazwiskiem 
Ałaźnistawi, wznosi się kopuła olbrzymiej góry B o k b a  ł a 
zwanej, wylewającej z łona swego źródła mnóstwa więk­
szych i pomniejszych rzek kaukaskich. D alej znowu na 
pograniczu ziem Cowskich z Kistyńskiemi, jaskrawo bły­
szczy szereg niebotycznych słupów lodow ych, noszących 
nazwisko lodownika S t a u t s k i e g o ,  odbijających tęczo­
we barwy, a czasami zbyt rażących jaskrawością promieni 
wschodzącego lab zachodzącego słońca. N atu ra  tu  dokoła 
obumarła. Swobodnie błądzą tu  niedźwiedzie i ogromne 
tury, szukające chłodu la tem : królowie tych odludnych,
przerażających i przezroczystych podniebnych gmachów. 
Rzadki myśliwy odważa się wkroczyć w te strony nie oz­
naczone śladami stopy ludzk iej; z wielkiem niebezpieczeń­
stwem stąpa po usypanych śniegiem bokach góry, a cza­
sem przywiązuje się do długiego drągu na krzyż, aby wpa­
dając w zdradliwą rozpadlinę ukrytą pod śniegiem, mógł 
na nim zawisnąć i tak ocalić się od obsunięcia w prze 
paść.

Zatrzymaliśmy się nieco nad opisem głównego łańcu­
cha gór kaukaskich, gdyż on tu  pod wszelkim względem 
wążną gra rolę ; od niego cały kraj po którym będziemy 
oprowadzali czytelnika, odebrał nazwisko Kaukazu; od nie­
go można powiedzieć zależą tak klim at i bogactwo natu ­
ry, jako też losy całej krainy kaukaskiej i przyszłość li-
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cznych pok o leń , tłum am i około  niego rojących się  od cza ­
sów je sz c z e  przedhistorycznych.

N a  poln oc od grzb ietu  kaukaskiego rozwija się  obszer­

na rów nina, zw ana s t e p e m  p o d k a u k a s k i m ,  c iągną­
ca się  ku północy aż do D on u  i z lew ająca  się  ze  step em  

w ołgsk im . Z zachodu ty lk o  od g łów nego pasm a oddziela  

się  jedno jeg o  ram ię w zgórz, kierując się  ku północy; kończy  

się  p ięciom a w ierzchołkam i B esz ta u , następ nie  sp ada , a za

G eorgiew skiem  i S tau rop o lem  rów na się  z p ła szczy zn ą  s te ­
pow ą.

G runt na tej obszernej p łaszczyźn ie  w ogó le  g lin iasty , 

2 częściam i piasku i so li zm ieszan y . T ak  studn ie, jeziora , 
jak o  i rzek i m ają wodę po w iększej częśc i gorzk o-sloną , z 

czeg o  w noszą, iż k iedyś ta ziem ia m usiała  stanow ić dno 

m orskie. M iejscam i obszerna ta rów nina żyznym  pokryta

arnoziem em , piękne wydaje zboża przy m ałej naw et o 

mej trosk liw ości, i rodź; so czyste  n iezm iernej w ielkości k a ­
w ony i m elony. W schodnia je j  po łow a, obok bujnych łąk, 
często  przed staw ia  obszerne w ydm y ruchom ego piasku, z 

ktorego w iatry  usypują w ysok ie  kurhany, p rzen oszące się  z 

m iejsca  na m iejsce i m ające nazw isko b o r u n ó w .  L ecz  

za to  w zdłuż T ereku krzew ią  się  liczne w innice, stanow ią­

c e  bogactw o kozaków  lin iow ych . Z gór n iektórych w zno­

szą cy ch  się  po tej obszernej rów ninie, w ytrysk ują  liczne  

źród ła  w ód m ineralnych, j a k o t o : z pod M aszuka, jednej z 

gór B asztow ych  siarczane, kw aśne w K isłow odzku  i w iele  
innych poza T erek iem , albo są c z y  się  nafta. K lim at w  o- 
g  tu P °dobn>' d0 k lim atu  południow ej R o ssy i.

D agestan , jak o  kraj g ó rzysty , leżą cy  ponad m orzem  

K aspyskiem , inną przedstaw ia charakterystyk ę. S tan ow i 
płaszczyznę wyniosłą: na granicy  je j północnej od zachodu  

na w schód, c iągnie się  pasm o od głów nego łańcucha p o ­
czynając, i formuje w ie le  urw istych za k rętó w ; nareszcie  

koń czy  się  warownią D erb en tsk ą , jakb y  uzu p ełn ia jącą  ten  
naturalny szaniec sk a ł p ierw szej form acyi. W ięk sza  cześć 

gór przerzynających D a g esta n  we w szystk ich  kierunkach, 
uwieńczone są  gęstem i starem i lasam i. O dw ieczne jaw o ry ’ 
topole , buki, je sio n y , lipy sw obodne szu m ią  ponad przepa­

ściam i niedostępnem i stop ie ludzkiej, wspinając się  po g ó ­

rach do ostatniej granicy, zakreślonej ręką natury d la pań­
stw a roślinnego. P o  tysiąc  la t niektórym  z ty ch  drzew  

śm ia ło  m ożna liczyć. D o lin y  zaś przerżn ięte rzekam i ucie- 

kającem i do m orza, przedstaw iają  siłę  w ogetacyi trudną do 

pojęcia, ocieniając się czarow nem i i m alow niczem i gajam i 

drzew ow ocow ych, granatów , brzoskw iń, śliw , jab łon i, w iś- 
ni? m orwy i w ina.

L ecz ja k ż e  różny od kraju kau k ask iego , kraj zakau­
kaski. P rzejd źm y ty lk o  poza ten  naturalny w ał dzielący  

E uropę od A z y i : od południow ej sk a listej i nagiej ściany  

kau kask iego  p a sm a , środkiem  Z akaukazu z a leg ły  góry  

W ak ch ań sk ie , form ując jakb y m ost łą czą cy  je  z góram i 

A rm enii. N a  w schód i zachód w ypływ ają z tej w y n io sło śc i!

głów ne r zek i Z akaukazu, a lic z n ie  rozch o d zą ce  się  od nie  
odnogi i za łam y na jednę i na drugą stronę, kszta łtują  

w iele górnych i dolnych równin, ju żto  w zdłuż rzek , ju ż  na  

w yn iosłościach , które różniąc się  klim atem , gatunkiem  grun­

tu i płodam i, nadają ten  nader różny i urozm aicony c h a ­
rakter Z akaukazow i. I  tak  niektóre z tych  równin, jak  np. 

W ozdachsk a  ciągnąca się  m iędzy A lazanią  i K urą, K arta- 

lińska rozściela jąca  się  u źród eł K ury, lub Arm eńska na  

5 ,5 0 0  stóp nad m orze w znosząca się, leżąc  w ysoko, na  

grzbietach w yn iosłych  górzystości m ają k lim at chłodniej­

szy , zboża rodzą się  bez polewania i dojrzew ają późno. W  

! A lexandropolsk im  pow iecie i w A chałkałak i, pszen ica  doj­

rzew a w końcu dopiero sierpnia i w połow ie w rześn ia. 

R ów niny za ś w  dolinach rzek, ja k n p . N i ż o w i e  R i o n u ,  

lub P o m o r z e  K a s p i j s k i e ,  leżąc  w blizkości m orza, 

albo  jak  dolina K ach etyń ska  czyli A lażańska w są sied z­

tw ie  gór śn iegow ych , odznaczają się  k lim atem  ciep łym , za ­

razem  w ilgotnym  i dziwną w egetacyą . Zim ą i la tem  kw i­

tn ą  kw ieciem  i z ie len ią  się  traw ą sm ugi, a w początku czer­
w ca  kończą się  zupełn ie  żniw a. L ecz  jest też  w iele m iejsc  

za K aukazem , m ających k lim a t zb yt gorący  i suchy latem , 

a o s lr y  zim ą. W  dolinie ponad A ra x em , okolonej góram i ze  

strony m orza , u p ały  la tem  dochodzą do 6 0  stopni, zim ą  

zaś m rozy na 2 0  bywają stopni. T a  różn ica  ogrom na m ię- 

i dzy up ałam i a m rozem , 8 0  stopni w ynosząca, zbyt d otk li­

w ie d zia ła  tak  na organizm  ludzki, ja k o  i na roślinność. 
N ic  się  tu  nie rodzi bez polew ania, prócz piołunu i tarn i­

ny; gd y  tym czasem  w dolinach dostępnych dła w ilgotnych  
w iatrów  m orskich, lub chłodnych g ó rzystych , dojrzew ają  
najw yborniejsze gatunki win, granaty; a  na południow ym  

brzegu  K aspijskiego m orza rodzą  się n aw et cytryny i po  
m arańcze, i rośnie baw ełna.

D ziw acznym  sp osob em  natura postępuje so b ie  n iek ied y  

w' dziełach  swej tw órczości. O grom ne kau kask ie  szczy ty  od  

stron y  wschodniej zb liżając s ią  do m orza Kaspijskiego, c o ­

raz bardziej się  rów nają, nareszcie zstęp ują  na przym or­
sk ą  nizką p ła szczy zn ę , po której rozsypala  natura m

so l, a  w okolicach  B aku w y lew a  źródło narty, lub za p a la  

w ulkany gazow e. P rzeciw nie  postępując ku południow i 

g n m t Z akaukazu  coraz się w ięcej pod w yższa , form ując  

wie ką w yniosłą p łaszczyzn ę  A rm en ii, na której rozlewa 
się  obszerne jez io ro  H ek -cza j, nie podsycane żad n ą  w ie k 

szą  rzeką , a żyzn e czarno-ciem ne jeg o  okolice  w ydają naj­

piękn iejsze  zb iory  pszenicy , kukurydzy i obfitują w baw ełnę.

_  P .  n.j

Niedostatek a dz ie ln ość  duszy.
, . k ° m a m iesiącam i don iosły  dzienniki o śm ierci
wu zna om itych ludzi: Jana hr. M atlatha i  G erarda de Her- 

a . mier ich spraw iła  w rażenie, już dla tego , że  była  

nie naturalną, bo sam i ci m ężow ie przecięli sam ow olnie
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nić życia swojego, powtóre że obaj odznaczyli się jako 
znamienici pisarze, a pierwszy należał oprócz tego do zna­
komitszej rodziny węgierskiej. —  Jan  hr. M ailath; syn by­
łego m inistra węgierskiego, dziejopisarz (au tor dwu wielkich 
dzieł: historyi W ęgier i państwa austryackiege i wielu drob­
niejszych rozpraw) i belletrysta  (napisał zbiór podań m a­
dziarskich, poezye) człowiek olbrzymiej pamięci i rozległej 
wiedzy, żył w ostatnich czasach w Monachium, a zakoń­
czył życie w jeziorze bawarskim S tarenberg. Towarzyszyła 
mu w życiu i w śmierci córka, k tórej poświęcając niegdyś 
zbiór podań madziarskich, napisał niemal następujące sło­
wa: Ulubione dziecię moje! Prosiłaś mię bym ci darował któ­
rą z  książek ćo piszę. Ofiaruję ci zbiór podaii narodu, do 
którego należysz —  zlewając na cię całe moje ojcowskie bło­
gosławieństwo z Życzeniem przyszłego szczęścia w pośród  
twego narodu.”  W  la t kilkanaście to samo dziecię nie od­
stąpiło ojca, wszędzie mu towarzyszyło, a  gardząc nakoniec 
szczęściem, którego m u ojciec życzył, skończyło wraz z nim 
w falach jeziora. I  w śmierci nie u sta ł ścisły między nimi 
związek, bo ciała ojca i córki znaleziono związane szalem.

Mail&th żyl w niedostatku. R ozpatru jąc się w dziejach 
narodu swego i państwa, do którego należał, kreśląc rozwój 
dziejowy, obliczając chwile bytu narodów, nie um iał podo­
bno zastanawiać się nad stosunkam i swego ciasnego życia 
domowego - - a  może umysł jego wyższy gardził tak  pro- 
zaicznem zatrudnieniem —  słowem, w życiu wlasnem nie 
by ł dobrym gospodarzem, a niedostatek nawiedzał go czę­
sto , nakoniec przycisnął całem brzemieniem nagiej rzeczy­
wistości. M ailath z całą tradycyą rodu nie umiejąc się 
zastosować do nowego położenia, za dumny, abv żądać 
wsparcia, chwycił się środka, który nastręczyła mu rozpacz 
i sam się wyrwał ze świata, k tóry  go cisnął silnemi ram io­
nami rzeczywistości.'

G erard  de N erval, poeta francuski znający kilka języ­
ków europejskich, tłumacz poetów niemieckich, mianowicie 
Gothego Fausta, i to  tłum acz niepośledni, jeśli autor sam na­
pisał mu te słowa: „  Nigdy m się tak dobrze nie poiął i  nie 
zrozumiał, jak w chwili, gdym pańskie tłumaczenie czyta ł, ł> 
N erval współpracownik wielu pism czasowych, skończył 
samobójstwem. Dzień przed śm iercią wezwał listownie przy­
jacie la  M illota, a  ten go znalazł w więzieniu. N erval b łą ­
kał się po Paryżu, zajęty obrazami nocy pokrywającej 
sta ry  P aryż — był to  rodzaj studyów najświeższego ro ­
mansu, którego nie skończył: » Aurelie, ou le reve et la vie *  

W  tym stanie napotkała go straż i zabrała z sobą. M illot 
znalazł Nervala w okropnym stanie. W  śród trzaskących 
mrozow był N erval w tem  samem Odzieniu, w którem  nie­
dawno na dworze w Monachium pod ręką z Lisztem i in- 
nem i znakomitościami się przechadzał. Głód, zimno, nie­
dostatek wypiętnowały się na szlachetnej twarzy. P łaszcz 
który go krył od zimna, zastaw ił Nerval kilka dni przedtem  
—  wstydził się spotykać w tym stanie z przyjaciółmi — 
nie chciał iść do ojca, by go nie zmartwić. Z resztą N er­

val nie żył w rzeczywistości — dla niego życie było tylko 
snem: «Reve oil la vie,3o czein ciągłe w swym romansie 
marzył. Nerval nie należał więcej do tej ziemi. W  pośród 
takiego usposobienia mało go obchodziła rzeczywistość i 
w takim  zapewne napadzie zakończył życie w ulicy de la 
vieille lanterne — odebrał je  sobie sam. —

Sm utne te  wspomnienia, śmierć M ailatha i N ervala, 
budzą współczucie w każdem  szlachetnem sercu i zapewne 
tylko zimna, rachująca lub podia dusza obojętną zostanie 
czytając o ich losie. Jednakowoż przy całej tragiczności 
obu wypadków i współczuciu dla nieszczęścia nie można 
przytłum ić budzącej się myśli, że był to brak wiary, brak  
ufności w siebie i brak silnej woli.

O ileż więcej podnosi myśl i duszę przykład męża pra­
wdziwym hartem  duszy obdarzonego. A  znamy człowieka 
żyjącego do tąd , który może służyć w te j m ierze za wzór, 
i pozostanie nim na zawsze. W  Bruxelli wśród odległego i 
ubogiego przedmieścia, na wysokiem poddaszu, mieszka sta ­
ruszek już sędziwy, którego tam  zagnały z innego kraju 
przeciwne losu koleje. Jeden stolik i stołek przed nim, ta p ­
czan za łóżko służący, więcej książkami niż wygodną po­
ścielą zasłany, książki, mappy, rytownicze przybory na zie­
mi, na stole i pułkach ściennych; oto jego pomieszkanie.

Złamany wiekiem i długoletnią pracą naukową, zgarba- 
ciał s ta ru szek , i zgięty we dwoje dzień i noc ślęczy nad 
książkami, sam pisze, lub na miedzi rylcem wykonywa pra­
ce numizmatyczne, k tóre sławę jego uczoności po całej roz- 
niesły Europie. Obok prac historycznych ogromnej objętości 
i niepospolitej głębokości, obok badań archeologicznych i 
num izm atycznych, obejmujących kilka narodów i kilkana­
ście wieków, które by starczyły kilku uczonym na całe ży­
cie i na całą sławę, sam bez niczyjej pomocy, nauczył się 
sztuki rytowniczej, wypracował ją , doprowadzi! do wielkiej 
i użytecznej doskonałości, i do własnych dzieł bądź histo­
rycznych , bądź jeograficznych, bądź numizmatycznych wy- 
rytował własną ręką 255 blach- I  ten człowiek uczony żyje 
życiem o nędzę graniczącym, w wieku, który już  wytchnie­
nia po trzebu je, przy pracy, k tóra także wygód wymaga. 
I  stracił on równą jeżeli nie wyższą od obu samobójców 
posadę w własnym k ra ju ; był on bowiem professorem w 
ojczyźnie znanym , szanowanym i przyjmowanym wszędzie; 
był później członkiem rządu narodowego w swoim kraju, 
i jako taki sta ł na pierwszym znaczenia szczeblu. On od 
nich stracił więcej, bo nie tylko byt spokojny, mienie i po­
sadę; on stracił prócz tego ojczyznę, za k tó rą  staruszek tę ­
skni całem sercem , a żelazną pracą s ta ra  się zagłuszyć 
bolesne uczucia swoje.

W  obcym kraju żyjąc na poddaszuu, o suchym nieraz 
ch łeb ie, nie rozpacza, bo czuje się być m ężem , bo ceniąc 
i rozum iejąc własną wartość, chętnie siebie i wygódki swo­
je poświęca dla pożytku jak i ogółowi przynieść mogą jego 
prace. Z wyższego czerstwego stanowiska zapatrując się na 
koleje rzeczy ludzkich, nie roztkliwia się c h o ro b liw ie  nad nę-
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d z ą , tą  nieszęsliwą koniecznością ludzkich stosunków, ale 
pomaga jej o ile może datkiem , a więcej jeszcze pomaga 
te rn , że tej wyższej isk ry , ja k ą  weń opatrzność rzuciła, 
nie zatapia w morzu marzeń spazm atycznych, ale ją  siłą 
ducha męskiego krzepi i utrzymuje, by jasnem i pożytecz- 
nem światłem ludzkości całej przyświecała.

Takim jest ten człowiek pracujący w swojej izdebce. 
Patrzcież teraz na niego, gdy wyjdzie na ulicę, ubrany w pro­
s tą  wyrobnika b luzę , by wieczorem w ciemnym i ubogim 
jakim  kącie, skromne, a  często nędzne spożyć jadło. Ledwie 
wyjdzie, nie jest w stanie jednej przejść ulicy, by się przed 
nim nie uchyliły wszystkie przechodzących głowy. I  to nie 
same ludowe bluzy mu się kłaniają, chociaż może pod ża­
dną inną suknią przywiązańsze do niego nie biją serca; naj- 
pierwsze kraju osoby, tronu sięgające, kobiety z powozów 
arystokratycznych w yglądające, wszyscy kłaniają mu się z 
największem uszanowaniem, bo go cała B ruxella zna i ceni. 
Król sam znajomy z szlachetnych uczuć swoich, zaprosił go 
do siebie, i z całą uprzejmością dostojnemu temu panu wła­
ściwą, prosił go o uporządkowanie biblioteki królewskiej, i 
zbioru numizmatycznego; chcąc zaś takiego męża po kró­
lewsku wynagrodzić, by mógł dalej pracować w wygodach 
i spokoju, ofiarował mu kilkadziesiąt tysięcy franków 

Nasz uczony długo obowiązku tego przyjąć nie chciał, 
a  gdy przyjął nareszcie pod warunkiem, że jako wyna­
grodzenie to tylko weźmie, co sam sobie naznaczy, na 
znaczył sobie za kilkomiesięczną herkulesową pracę, dwa 
tysiące franków ledwie. Bo on w darze królewskim jak- 
kol wiek z serca pochodzącym, dostrzegł jałmużnę; a ja ł ­
mużny nikt przyjąć nie powinien, bo człowiek każdy, może 
i powinien pracować dla siebie, a  nie s p o c z ą ć  się na 
cudzą, poniżającą pomoc. To też on to  tylko ^  ^  
cie swoje, co ciężką swą i mozolną pracą umysłową zarobi.

A  i z tego umie jeszcze być drugim pożytecznym. Nieraz 
gdy w wieczornej przechadzce zdybie towarzysza w blu­
zie, którego powierzchowność zdradza niedostatek, zaprosi 
go, pożywi, i obdarzy datkiem dla biednej rodziny na jaki 
mii stanie. A  choć sam w ówczas pójdzie głodny do twar_ 
dego łóżka, zaśnie szczęśliwy i spokojny, po te j  g o d u e j  

niego rozrywce jaką sobie jedynie pozwala. I  żaden ziomek 
ja  jeździło ich do niedawna tak  wielu,) nie przejedzie przez 
B rm tellę, aby go nie odwiedził. Znajdzie u nieg0 serdeczne
przyjęcie, które go rorzewni przypomnieniem ojczystej go­
ścinności, znajdzie radę z d ro w ą , ]isty rekoinei]d •

mające po całej Europie wielkie znaczenie, znajdzie na­
reszcie pomoc pieniężną. S tary  uczony ostatni dobędzie 
grosz, co by mu na długie wystarczył dnie, by nim obdarzyć 
potrzebnego ziomka Co mu to szkodzi, że potein przez 
czas jakiś suszyć będzie. Zatopi się w ks, J  sję

wstecz potokiem dziejów, na którym coraz nowsze, coraz 
ciekawsze rob. odkrycia, wydobędzie je, oczyści je  z pyłu 
i rdzy wiekowej, co im grozi zniweczeniem, i puszcza je

w obieg, uszzzęśliwiony pożytkiem jaki z nich spłynąć może 
dla drugich. Bo on wierzy w to święcie że tak przed­
wieczna urządziła opatrzność, by każdego człowieka życie 
wpływało tym lub owym sposobem na ogólny pożytek. 
Przerw ać to pasmo życia samowładną ręką, to je s t grzech 
na przeciw całej ludzkości, to  je s t słabość niegodna męża,
bo je st zaparcie się najpiękniejszego przeznaczenia wła­
snego.

l>m  mężem tak szanowanym, i tak  szacunku godnym 
jest ziomek nasz J  o a cjhi m L  e 1 e w e I, mieszkający w Bru- 
xelli. Kto nie zna tego nazwiska? kto nie zna jego mno­
gich zasług? Szczycić się nim będą dwie jego ojczy­
zny: Polska ojczyzna własna w której ujrzał światło i Bel- 
gja ojczyzna przybrana, w której ty le  la t przepędził i 
w której może, aby po najdłuższych latach jeszcze spokojny 
znajdzie g rób .—

Włatlysłatc Syrokomla,
W ład . Syrokom la je s t u nas jednym  z ty c h  lu d z i, co od razu 

na pozór bez pracy, bez usiluości żadnej, zyskali sobie m iejsce u sa ­
mego serca czytelników ; Kraszewski i Syrokom la, to dw óch ulubień­
ców  naszego czytającego ogó łu ; nie tylko zserdecznem  zajęciem czy­
tają  się ich d z ie ła , ale w  dziełach tych, zw yczajny naw et czytelnik 
(kob iety  osobliw ie) odszukuje z m iłością to w s z y s tk o , e j  rylko w  
nich zdradza duszę, charak ter m oralny poety, jego upodobania, naw et 
Jego życie p ry w a tn e , i z tego w szystk iego, z pewnej potrzeby w e­
w nętrznej tw orzy  się idealny portret au tora. Rzecz p raw dziw ie dzi­
w n a , bo dotąd  w cale  me można b y ło  tego pow iedzieć*  aby  po za 
książką szukano u nas a u to ra , książka u nas b y ła  zw ykle b ibu łą , 
zab aw k ą , rozryw ką chw ilow ą, k tó rą każdy  rad  b y ł opuścić ch oćby  
dla ła d a  czego. Nie rozum iano u  nas bynajmniej potrzeby portretów  
ani litografow anycb , ani lite rack ich ; jeżeli k ry ty k , m ów iąc o dziele 
au to ra , d aw a ł czasam i kilka szczegółów  z jego pryw atnego życia 
pytano go zaraz czyż autor ju ż  nie ż y je , że piszesz jego biografią? 
fio tak u nas by ło  i dotąd  je s t jeszcze; za życia o autorze nic niegó- 
dziło  się pow iedzieć, ja k o  o cz łow ieku  p ryw atnym  a po śmierci nic 
o nim  me w iedziano; w ieszczowie n a s i, w pośrod XIX. stu lec ia , ja k  
Hornery schodzili ze św ia ta , otoczeni m m busem  tajemnicy; o miejsce 
urodzenia A. M alczewskiego sprzeczają się d o tą d , jak b y  au to r Maryi 
ż y ł lat tem u tysiąc; nikt naw et me zna z pew nością kąla, gdzie spo­
czą ł po goryczach  życia ziem skiego tęskny wieszcz llkram y. Ale ja k  
tylko w yrob ił się w  ogolę ściślejszy stosunek pom iędzy poetą a  czy­
telnikiem , zaraz szczegóły biograficzne, jako  już zaraz obchodzące 
k ażdego , zaczęły  przeciskać się po za koło  pryw atnego ż y c ia ; czy­
telnicy wiedzą ju ż  mmej więcej, nad  czeui pracuje ich ulubiony poe­
ta, co go dotyka z buska; dzielą z mm radość i sm utek, ja k  z bratem  
którego naw ykli kochać i pow ażać. Portrety , sta tuetk i ludzi zasłnżo- 
nych, zaczynają się zjaw iać z każdym  dniem praw ie, bo już objaw i­
ła  się ich potrzeba; serce łą c z y  ju ż  jednostk i w ybrane z m assą spo­
łeczności, z pośrod ktoiej om wyszli; og o ł w g łosie, w sercu, w m y­
śli tych w ybrańców  sw oich poznał siebie sa m eg o , p o znał w  jakiej- 
sić wysokiej, idealnej postaci; w osobie p uety u kochał on i d ea ł czło­
w ieka, dążącego do w rażenia w yższych  d ąztń . Tak je s t i tak b y ć  
m usiało. Co do mnie, mc nie m asz dla mnie przyjemniejszego ja k  w  
dziele w yszuk iw ać cz łow ieka , z k tórego m yśli w yszło  to dzie­
ło , bo zw yczajnie najpiękuiejsze o k re sy , najw ybitniejsze sy luacye w  
książce poety, w y p isa ły  się b y ły  pierwej w piersi autora krw ią życia, 
ogniem dośw iadczenia; za ich w pływ em  w ysoki sens ludzkiego ży -



■wola w y ra ż a  sie  w  p ieśn i p o e ty  pcd  ż y w ą  fo rm ą  s z tu k i ; fo rm a  ta  
n ie k n a  g o ra c a  o b chodzi n a s  z b lisk a , p o ry w a  do  sieb ie  bo to  w sz y ­
s tk o  r ie m  ona  zap a la  je s t og n iem  m yśli n a sz y c h ; w sz y s tk o  czem  o n a  
sie  rS m icn i, je st w ła s n ą  k rw ią  n a szą . P o e ta  ż y je  w  n a s , a  m y  iy je -  
m v  w  poecie: w iąże  n a s  w ę z e ł  w y ż sz y c h , sz la ch e tn y ch , p ięk n y ch  , a 
w ie -  p o e ty czn y ch  dążeń  ludzkośc i! N a ju lu b ien szą  d la  se rca  m ego  k s iąż ­
k a ' iest tek a  w  k tó re j  c h ro n ią  s ie  d ro g ie  d la  m nie  p a m ią tk i ,  k o rres- 
p o n d e n c y e  z ludźm i p iszą c y m i, z lu d źm i, k tó ry c h  często  k o ch am  nie- 
z o a iac  za w o d z a  jak ie jsiś  m opoję te j sy m p a ty i d uszne j. Do ta k ic h  liczę 
m ć ie  s to su n k i z W ła d y s ła w e m  S y ro k o m la , z au to rem  g tw ęd  literac- 
llich- w  k a ż d y m  z ty c h  lis tó w  in n y c h  m o ich  k o rresp o n d e n tó w  m e m a ­
l u j e ’sie  tak  ż y w o  p ro s ta , s z c z e r a ,  serdeczna  d u sza  cz ło w iek a , ja k  w  
k o rre sp o n d e iirv i W ła d y s ła w a  S y rokom li.

P rz e p ra s z a m  a u to ra  G aw ęd  za  t o .  że w y p iszę  tu  z je d n e g o  z li­
s tó w  iego m a le ń k a , d a n a  m i na u s ilne  m oje  p ro śb y  h u m o ry s ty c z n ą  
a u to b io g ra f ię ;  ten u s tę p  s k re ś li n a jlep ie j m i ły ,  w e s o ły  h u m o r  p o e ty  
wybryków. ' 'h )

R ozm aitość.
* P a n i R y w a c k a  p ie rw sza  śp iew a c zk a  te a tru  W a rsz a w sk ie g o , 

k tó re j ta le n t zn ak o m ity  m ie liśm y  sp o so b n o ść  o c e n ie  ju ż  k ilk a  razy , 
o p u s z rz a  tem i d n iam i sto licę  n a s z ą :  p rzed  o d jazdem  sw o im  w sz a k ż e  
w y s tą p i ra z  jeszcze, i to  w 'n ie d z ie lę  d. <5. b. m. w  k o n cerc ie  p u ­
b lic z n y m , k tó ry  tera  w ię ce j d la  n a s  będ z ie  z a jm u ją c y m , że u lu b io n a  
n a sz a  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  P. A szperger, p rz y rz e k ła  sw o je  w s p ó ł ­
d z ia ła n ie  w  części k o n ce rtu  d e k lam acy jn e j. (

*  W  n iedzielę  m in io n ą  d . 29 . k w ie tn ia  p rócz  n a b o ż e m tw a  w  
k o śc ie le  a rc h ik a le d ra ln v m , o d b y ło  się  ta k ie ż  s a m e ,s o le n n e  n ab o żeń ­
s tw o  w  koście le  je z u ick im  za "ocalenie ż y c ia  Jego  Ś w ią to b liw o śc i O j­
c a  św . P iu sa  IX. W  cza s ie  m szy  o d eg ran o  m u z y k ę  k o śc ie ln ą  S tefa  ■ 
niego  po d  d y re k c y ą  p . W ojciecha Sm aciarzyńskiego, n au cz y c ie la  śp ie ­
w u  p rz y  tu te js z e m  to w a rz y s tw ie  m u zy czn e m . Jes t to  u tw ó r  m u z y ­
c zn y  p e łe n  h a rm o n ii p ra w d z iw ie  k o śc ie ln e j; o d z n a c z y ł s ię  w  nim  
m ian o w ic ie  k w a r te t  m ę sk ich  g ło s ó w , z ło ż o n y  z u c zn ió w  p a n a  S m a - 
c ia rz y ń sk ie g o , k tó ry  w y k o n an iem  sw o jem  p rz y n ió s ł  z a s z c z y t i śp ie ­
w a k o m , i d y ry g u ją c e m u , zn anem u  ze z d o ln o śc i s w o ich  n a u cz y c ie lo w i.

* T egoż  sam eg o  dn ia  o d b y ło  s ię  inne je szcze  n a b o że ń s tw o  u ro c z y ­
s te  w  W o ło sk ie j C erkw i. Z a k ła d  S ta u ro p ig ia ln y  z ro b ił u k ła d  z zna­
n y m  m a la rz em  n a sz y m . J a b ło ń s k im , k tó ry  ro k u  p rz e sz łe g o  m a lo w a ł 
C erk iew  Ś. O nufrego  do  k la sz to ru  0 0 .  B azy lija n ó w  n a le ż ą c ą , o w y ­
m a lo w a n ie  i o d św ieżan ie  te jże  C erkw i lw o w sk ie j. O w oż w  ty m  celu  
o d b y ło  s ię  n a b o ż e ń s tw o , b y  w e zw a ć  bosk ie j p o m o c y  do  szczęś liw e ­
g o  ro zp o c zęc ia  i u k o ń cze n ia  teg o  d z ie ła . P o  n a b o że ń s tw ie  t k a zan iu  
z a s to s o w a n e m  do  tej u ro c z y s to ś c i ,  ro b io n o  s k ła d k ę  w  k o śc ie le  p o ­
m ię d z y  licznie z g ro m ad z o n y m  lu d em . C h w ale b n y  to  z a m y s ł  za is te , i 
c h w aleb n ie  ro z p o c zę ty . S p o d z iew ać  się  n a leży  że p. J a b ło ń s k i  k tó ry  
d a ł  już  p ie ra z  d o w ó d  sw o ich  zdo lnośc i w  te j m ie rze , m ia n o w ic ie  w  
C erkw i Ś. O nufrego, d o k o n ą  z aszczy tn ie  tego  p ięk n e g o  d z ie ła , m a ­
ją c eg o  n a  c e lu  o zdob ien ie  jed n e j z n a jp ięk n ie jszy c h  ś w ią ty ń  n aszego  
m ia s ta . __________________________

Przyjechali o d  d n ia  1 . do  3. M aja. do  L w o w a.

P P . Jaż w iń sk i A lexander z B ortnik. C za jk o w sk i z S a rn ik . O b m iń - 
f  i ,  .,P° o * K oszarek . B ogusz A lex an d e r z l.u h o sza . D ro h o jo w sk i 
L u d w ik  z R ad ło w ie . O n v sz k ie w c z  A dam  ze Z o łczo w a . O n y szk iew icz  
R om an ze  Z ło cz o w a . F ra n k  F e rd y n a n d  z N o h aczo w a . L ipanow icz 
S ta n is ła w  z R o eh a ty n a , Z a rzy ck i T y tu s  z C hoty lub .

P P . P ie tru sk i K o n s tan ty  z P o d h o rzec , K ariiick i Fe lix  hr. ze S to -  
ja n o w a .  C zacki M ich a ł h r. ze S to jan o w a . M alczew sk i W ła d y s ła w  z 
C ześnik. K aw ecki W icen ty  z B u k o w ca . P a p a ra  fle n ry k  z B u k o w ca . 
B ielaw sk i M ich a ł ze S try ja . Jan iszew sk i Ignacy  ze Ż u raw u a . A u g u sty ­
n o w icz  S ew e ry n  z P ilzna. R odkiew icz  S ta n is ła w  z N o w eg o s io la . 
K ru szy ń sk i H e n ry k  z D ąb ro w icy . K ry n ic k i K azim ierz z K łodna .

W yjechali od  d n ia  1 . do  3. M aja ze L w o w a :

PP . B abecki K a je tan  do  Z ło c z o w a . S ta rz e ń sk i Józef do  B rzeżan. 
K onopka  K azim ierz b r, do  B iskow ic. H um nicki Jó ze f h r. do R ozpucic . 
au m o sk i H ireonim  do  P rze m y ś la . J a b ło n o w s k i F ran c iszek  do  W ie rz ­
chni.

PP . P a p a ra  do  O b ro szy n a . D ro h o jo w sk i Jó ze f hr. do B a r ta to w a . 
B aw o ro w sk i W ło d z im ie rz  h r. do  K rakow a, .S zczep ań sk i W ła d y s ła w  
do w ism o w czy k a . D ro h o jo w sk i M arcin  do  Z ło czo w a . G asp ersk i Jan  
do  B rodow . B ab czy ń sk i A lfred  do  S ta n is ła w o w a . S z y m a n o w sk i S z y ­
m on  do S p a s o w a . J

^ edn”\  2 b ,m . o « .3  popoladA u g sb u rg  za 100 z łr .  . 1 2 7 7/
H a m b u rg za  1 0 0 ta l. b an co  9 3 3/
L ondyn  za 1 fu n t sz te rl .,  12  31
M edyo lan  za 300 liró w  12-7%
P a ry ż  za  30 0  fran k ó w  . 1 4 9 %
Agio d u k . ces. . . .  —

W czorajszy Kurs Lwowski
D u k a t  h o l e n d e r s k i  . . .   z ł r .
D u k a t  c e s a r s k i  ...........................................................
p ó ł i m p e r y a ł  z}, r o s y j s k i ......................................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s y j s k i ............................................ ..........
T a l a r  p r u s k i  ...............................................................................
P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a  . . .  „
G a l i c y j s k i e  l i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł .  b e z  k u p o n u  „  
G a l i c y j s k i e  o b l i p a c y e  i n d e m n i z a c y j n e  b e z  k u p o n u

P o ż y czk a  5 %  78%
A kcye ban k u  
Kolej p ó łn o c n a  . . .
Obi. in d ....................................

N ow a p o ż y cz k a  z lo te ry ą  
P o ży czk a  n a ro d o w a  . .

4 %  -
967 
1845

z ł r .

p o ż y c z k a  n a r o d o w a  .    8 3

G otówka 
k r .  5 0
» 3 4  
„  10  
„ 58 
„ 5 4  
«  25 
„  4 0  
„  3 0  
„  3 0

9 9 %  
8 3 %  

to w a re m .
kr. 54
„  5 8

Iż
» 59 
« 5fi 
„ 2fi „ 20

“»  3 0

Lw ów, 2. Maja. Na dz isie jszym  ta rg u  p łac o n o  korzec p sze­
n ic y  ozim ej po  4 0  z łr . 15  k r. do  4 0  z łr .  3 5  kr. —  Z v ta  po 26  
z ^ r- k r .d o  30  z łr . —  kr. Jęczm ien ia  p o 2 0  z ł r . —  k r. d o 23  z ł r ,3 0  k r . 
O w sa  po  1 r z ł r . —  k r. do  18  z łr .  1 5  kr. G rochu po 30  z łr . —  kr 
do  —  z łr . —  kr. H reczki po —  z łr .  —  kr. do  23  z łr. 30  kr. —  
Z iem n iak ó w  po z ł r .—  do —  z ł r .— k r. S ag  d rz e w a  b u k o w eg o  61 z łr . 
4 0  k r. do  63  z łr . 2 0  k r. S o sn o w eg o  po  —  z łr .  —  kr. do 45  z łr . w .w  
C etn ar s ian a  5 z łr .  15  kr. do  6 z łr . 15 kr. C en tnar s ło m y  3 z łr .

8 kr. d o 4 z łr .  —  k r. w .w . G arn iec  3 0  s to p n io w ej o k o w ity  bez o- 
p ła ty  4 Z łr. 10 k r. do  4 z łr .  1 7  kr. w .w .

Doniesienie jannnrfioine.
s £S“WIELKA w y p r z e d a ż
towarów płóciennych po nadzwyczajnie niskich ce­
nach, o d w ad zieścia  pięć procentu  niżej od cen 
zwyczajnych. Obszerniejsze doniesienie w następnym 
numerze.

Sprzedaż odbywa się w hotelu angielskim na pierw- 
szem piętrze Nr. 71.

1 M . l l e j e r  Wiednia.
W y d a w c a  i o d p o w ied zia ln y  za re d a k c y ą : H. W. Kallenbach. Z d ru k a rn i E .  W i n i a r z a .


